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Wiadomości krajowe.

W r o c ł a w ,  d. 3 6 .  Maja. (Gaz. W r o c ł . )  
C o  się tyczy rozpoczęcia śledztwa przeciw Pauu 
S c h l ó f f e l ,  N ajw yższy  Sqd (Kammergericht)  
zawiadomił obrońcę obżałowauego, ze śledz­
tw o względem zbrodni stanu i wzniecenia nie- 
ukontenlowania przeciw rządowi przeciw nieuiu 
rozpoczęto. O b rońca  przeciw połączeniu obu 
skarg w jednę protestował.

K o l o n i a ,  d. 3. C z e r w c a .—- Professor J u ­
lius F r o e b e l ,  dy rek to r  literackiego kointoaru 
w  Zurich i W in te r th u r ,  p rzebyw szy  tu z Ham­
b urga ,  odebrał rozkaz po licy jny ,  żeby nieba­
wem zgranie monarchii pruskiej wyjechał. Roz- 
kazu  tego naturaluie usłuchał.

Tegorocznie zgromadzenie Przyjaciół P ro te ­
stantów w czasie Zielonych Świątek w Kollien, 
td a je  się, iż będzie miało ważne skutki dla ko­
ścioła protestanckiego. D ow iadujem y się b o ­
wiem z rozmaitych p row incy i,  że nietylko 
tam zawiązują się podobne towarzystwa w  du ­
chu racyoualislów, ale nawet i tu (w  Berlinie) 
powstanie w  krotce takież towarzystwo, na 
którego czele zamierzają stanąć professor Mólz- 
n e r  i Dr. Jo b e l ,  M inding, V etter  i inni,  któ­
rzy  już na naradach w Kóthen czynnymi byli. 
J a k o  pierwszy ku  temu k rok  uważać można 
zaprojektowaną czytelnią religijnych pism ulot­
n ych  i per jodycznych , j  wszystko zapowiada 
poruszenia nowe w kościele protestanckim.

Wiadomości zagraniczne.

F r a  n  e y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 3. Czerwca.

Król uda się jutro do zamku B i z y  w N or-  
m andyi koleją żelazną Rouen. Telegraf elek­
tryczny doniesie nam o jego p rzybyciu  tamże.

W  czoraj stosownie do D z i e n  n i  k a  S p o r ó w  
w  sali konferencyjnej Izby Deputowanych twier­
dzono, że Dozi C a r l o s  paszportA swoje do 
W ło c h  już otrzymał.

Dzisiaj odbieramy wiadomości z N o w e g o  
Y o r k u  z dn. 16. M aja ,  stosownie dó których 
bil dotyczący wcielenia T e x a s u  w kongressie 
texyauskim, na dzień 16. Czerwca r. b. zw oła­
n y m , bez wątpienia przejdzie. P rezydent J o ­
nes w ydał odezwę w tym duchu. Zresztą spo- 
sój) tłumaczenia się gazet amerykańskich ciągle 
pokojem tchuący.

X. A rcypiskup  Paryski ogłosił pismo, w kló-  
rem potępia dziennik l e B i e n  s o c i a l ,  którego 
zadaniem emancypacya niższego duchowieństwa 
b y ć  się zdaje. Pismo to kończy się następu- 
jqcemi s łow y : » Oświadczamy niniejszem, że 
głównego redaktora rzeczonego dziennika (Pana 
Clavel) wszelkich praw w  dyjecezyi Paryskiej 
pozbawiamy. Oświadczamy, że każdy ksiądz, 
k tó ry  miawszy udział w  jredakcyi rzeczonego 
dziennika, potępionych n a u k ,  karogodnych o- 
belg i potwarczyrh podań onego w  ciągu dwucli 
tygodui od promulgacyi pisma niniejszego nie
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od w oł a ,  w  s wojem św. u r z ę d o w a n iu  zostanio
z a s u s p e n d o w a n y m ; ró w n y  los spotka  każdego 
k s i ędza ,  k tó r y b y  po ogłoszeniu lego naszego, 
pisma w  r edakcy i  dz iennika  r zeczonego udzia ł  
miał  a lbo  do  rozszerzenia  jego w j akikolwiek 
sposób  p rzyłożył  się.«

P o l y n e s i e n  z dnia 12 .  S tyczn i a  obejmu je  
n o w i n ę ,  Że Kró lowa  Pomareh  syna  powi ła ,  że 
wszelkiej  s t yczności  z F r ancuzam i  wnika,  że 
wsze l ako  spoko jność  co raz  bardziej  się ustala.

K u r y  e r  f r a n c u s k i  głos i ,  ze w hotelu tu- 
tc j szego posels twa Rossyj skiego wielkie czynią  
p r z yg o t ow an ia  do  p r zy jęc i a  pewne j  wysokie j  
o so b y  z Rossyi .

Dzi ennik P r e s s e  u t r z y m u j e ,  że  dzienniki ,  
k t ó r e  donos i ł y ,  iż Pan G u i z o t  obejmie  zno w u  
s t e r  swo jego  wydz ia łu  dop i e ro  po  zakończe ­
n iu  posi edzeń i z b ,  mylą się ba rdzo .  Minister  
odzy ska ł  zd row ie  zupełni e i i u t e r i m i s t i c u m  
us t an ie  z ape wn e  w tych dn iach ,  a lbowiem Pau  
G u i z o t  poczy tu j e  sobi e  za h o n o r  podpi s ać  z a ­
w a r t y  w dn iu  29 .  Ma ja  z Anglią t raktat  p r zeciw 
handlowi  n i ewo ln ikami ,  pon ieważ  zaś r a t y ł i ka-  
c y e  tego t r ak ta tu  mają  byd wymienione  w p rze ­
c i ągu dni 1 0 . ,  prze to już w przyszłą  niedzielę 
t e rmin  w  tej mierze upłyni e.  Aż do  lego dnia,  
j a k  powszechn ie  sądzą ,  p r ze ł oż y  Pan  G u i z o t  
I z bo m  n o w y  t rakta t  za  pomocą  p ro j ek tu  do p r a ­
w a  w ra z  z żądani em k re d y t u  1 0 , 0 0 0 , 0 0 0  frau- 
k ó w .  K r e d y t  ten o b r óc on ym  b y ć  ma na u t w o ­
r zen i e  w  j ak  na jk ró t szym czasie floty f r ancu ­
ski ej  z ł ożonej  z 2 6  ok rę tów ,  która  po w y b r z e ­
ża ch  a f rykańsk i ch  krążąc  oh y d n e m u  t emu h a n ­
d l ow i  ludźmi p rzeszkadzać  będzie .  Dz ienn ik  
S p o r ó w  uważa  t r akta t  ten za ba rdzo  w a żn y  i 
m n i e m a ,  że on  zagładzi  wszelk i e ś l ady  n i epo ­
roz um ień  między F ra n cy q  a Angl ią ,  wy n ik ły ch  
z  p r a w a  przel rząsań.  Dzi enniki  atoli  op p o z y -  
cy ine  powst aj ą  na ten t r ak t a t ,  n ajba rdz ie j  zaś 
K t i r y e r  f r a n c u z k i ,  k tó ry  go nazywa naj -  
l i aniebniejszem kug lar s lwem dy p lom a tycznem 
naszego w ie k u ,  przenosząc  nadeń  U k ł a d y  z r. 
4 8 3 1 .  i 1 8 3 3 . ,  a l bowiem ow e  u k ł a dy  zas t rze­
g ły  o twa rc i e  p r aw o  przet rząsani a,  gdy  t y m cz a ­
sem t r ak t a t  o b ec n y  po tw ie rdza  to  samo  p raw o  
s k ry c i e  i obłudni e  na 1 0  lat. Umia r ko wan ie j  
w yr aż a  się w  tej mierze  ko ns t y tucyon i s l a ,  ale 
i  on twierdz i ,  że  w  całym tym t r aktacie  nic się 
u t r zym ać  nie może.  Pod ob n i e  sądzi dziennik 
N a t i o n a l .  Dz ienniki  Q u o t i d i a n  n e  i F r a n ­
c e  ganią  g o ,  mniej  więce' j. Inne  dzienniki  mil- 
c*ą o n i m,  a lbo też wyraża ją  się w  tej mierze  
obojętnie.  —  Książę B r o g l i o  p r z yb y ł  p r zcd -  
wczora  z  L o n d y n u  do  Paryża*

Książę Esca r s ,  Książę Gas ton  M o n t m o r e n c y
'  w

R ob eeq ,  Pntv C h a r bo nn i c r  do la Gnes ne r i e  ( b y ­
ły  szef bata l ionu w  gw ard y i  k ró l ewsk i e j )  i Pan 
Lesp ino is  z apozw an i  zostali  przez  p ro ku r a t o r a  
gene ra lnego  do sądu policy i p o p ra w cze j  na dzień 
7 .  Cz e rw ca .  P rze s t ęps two ,  które  im zarzucają,  
jes t  na s t ępu jące  : Udzia ł  w n i epo twie rdzouem 
od  władz  r z ąd ow yc h  t ow arz ys tw ie ,  maj ącem 
cele po l i t yczne ,  k tór ego  to t ow arzys twa  d y re k -  
cyi  oni są c z łonkami . «

Z  Algiery i dochodzą  nas wiadomości  do  dnia  
25 .  Maja.  Pu łk ow n i k  G e r y  na czele mocnego 
oddzi a łu  wo j ska  posunął  się ku po łudn iowe j  
s t ronie  Sa idy  ( S y d o n u  s t a roż y tn yc h )  i z n i e w o ­
lił mieszkaj ące  w  tak nazwane j  małej  pus tyn i  
n iek tóre  pokol en ia  do  pod dan i a  się r ządowi  n a ­
szemu.  A b d  el K a d e r ,  k tó ry  o ko ło  12  l i c u e s  
z tamtqd s t a ł ,  n apadł  na te pokoleni a na czele 
1 5 0 0  j a z d y ,  a z lup iwszy  j e ,  cofnął  się spiesz­
nie.  Agenci  jego przedar l i  się n aw e t  do Ka-  
b y łó w  w wschodn ie j  s t ronie  mieszka jących i są 
tam niezmiernie  c zynnymi .  B y ł y  kal i f  Ben  
Salem, ,  pos i adaj ący p i eczęć E m i r a ,  a lbo p r z y ­
najmnie j  pe łno mo cn ic twa ,  tą pieczęcią u tw ie r ­
dz on e ,  w yd a ł  do  poko leń  o d e z w ę ,  w której  
w  s zum ny m s tylu  zwias tuje  im bliskie p r z y b y ­
c i e  su ł t ana ,  maj ącego zgromadzi ć  około  s iebie 
wszys tk i ch  w ie r n y c h ,  a u ka ra ć  t ych ,  k tó r z y
się Ch rześc i anom poddal i .  Z  tern w szys tk i em 
odezwa  ta nie wyda ł a  dot ąd  pożądanych  o w o ­
ców.  W  powiec i e  Che rtdt e ł ł -panowa ła  g ł ębo ­
ka  spoko jn ość ;  na leżące do  lego powiatu  p o ­
ko len ia  do s t a r cz y ły  nam bez  o po ru  zwier zą t  
r o b oc zy c h  i rz eczy  nasze bez  żadnego  k o n w o j u  
same do Mi l ianah p rzewioz ły.  Mar szał ek  B u-  
geaud  ws t r zym an y  ulewą ciągłą p r zez  dni  ki lka 
w  kra ju Beni S z a i b ów ,  wszedł  d. 13.  do k ra ju  
Beni  H in d ł ó w ,  u s tóp po łudn iowe j  s toczystości  
s zczy tu  W a r e n s e r i s ,  n iedoznawszy  żadne j  n a ­
paści .  T y lk o  na st raż jego tylną ude rz y ło  kil-' 
ka  set K a b y ló w ;  w pomoc  jej  wysła ł  mar sza ­
łek. oddzia ł  wo j ska  i p r zysz ło  do  żw awe j  p o ­
tyc zk i ,  w  k tór e j  z jedne j  i z d rugi ej  s t r on y  po  
k i lku  ludzi pad ło  l ub  r a n y  odnios ło.  T y m c z a ­
sem mar szał ek  spos trzeg łszy  z obo zu  swego 
tłtim j a zd y  i p iechoty  pod  do w ó dz tw e m O m a r a  
B e n  Istnael,  k t ó r y  na czele powst an i a  w  swej  
oko l i cy  s ł oi ,  kazał  j eźdz ie  swojej  uderzyć  na  
n ieprzy jac i e l a ,  k tó r y  natychmias t  pierzchnął .  
Ścigając n i eprzy j ac i e l a ,  wpadl i  s t rzelcy a f ry ­
ka ńs cy  i Spachowie  na pewien  oddział  w y c h o ­
dzących  z k ra ju p o k o l e ń ,  "bi l i  mu  znaczną  
l iczbę ludzi ,  zabral i  -wielu do  niewoli  i wzięli 
około  31)0 sztuk bydła .  W  dniu 14 .  kolumna  
woj ska  naszego posuwa ła  się da le j ,  do zn a w sz y  
zn o w u  napaści  na  straż tylną.  Koiuu ina  ta

\
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w  przcchodzi e  swoim niszczyła wszys lkie  d o m y  
i żn iw a ;  w skut ek  tych  spus toszeń Beni  Szai-  
b o w i e ,  Beni  H ind lowie  i niel iczne pokoleni e 
Ta a lba  p r z y b y ł y  do ob oz u  f r ancuzkiego o świad ­
czając chęć  sw o ję  po dda n i a  się r z ądow i  na sze­
mu.  Mar szalek kazał  wszys lk ie  poko leni a  te 
r o zb r o i ć ;  j a k oż  w dniu 16 .  Ma j a  zaczęl i  Beni  
H ind lowie  w y d a w a ć  sw o ję  b ro ń  palną.  P o d ­
cza s ,  g d y  się to działo na po łud n i owe j  stoczys-  
lości gó r ,  gene ra ł  Neveu  poskramia ł  pokoleni a 
na  pó łn o c n y ch  s l oczyslośc iaeh.  Ge ne ra l  De-  
l a rue  zna j dow a ł  się wciąż w O r a n i e ,  zkąd  Pana  
Ro ch e ,  g łównego  t łumacza  dw a  r a zy  do T a ng e r u  
posełał .  B r y g  » A r g u s «  po w ra ca j ą cy  z G ib r a l ­
taru p rzywióz ł  mu w iad o mo ść ,  że  cesar  m a ­
ro k ań s k i  wzbran i a ł  się r a t y f i kować  t r akta t  g r a ­
n i czny  i han d lowy .  O d  chwi l i ,  w k tór e j  Abd  
el  K a d e r  obóz  swój  pod Malują  zw iną ł ,  nie m a ­
m y  pewne j  wiadomośc i  do ką d  się obróci ł .

Z  d n i a  5 .  C z e r w c a .
W  poniedzi ałek o d b y ł a  się z n o w u  rada G a ­

b in e t ow a  pod  p r zew o dn ic t we m Kró la  w Tui l e-  
r y a c h ;  wszyscy  mini s t rowie  z wy ją tk i em Pana 
Lacave  Lap l ague  byli  obecni .  T ra k t a t  z Anglią 
s t o sownie  do D z i e n n i k a  S p o r ó w  na tej r a ­
dzie  minis t rów już  z r a t y f i kow any  i p rzez  Pana  
G u iz o t  podp i s any  został .  W i e c z o r e m  u rzędn ik  
i n iu i s le ryum sp raw ,  z ag ran i cznych  z ak tem tym 
d o  L o n d y n u  w y jechać  miał i rozumieją ,  że w y ­
miana ra t yf i kacy i  w piątek między L o rd em  A b e r ­
deen  i P.  St. Au la i r e  nastąpi .  W  w to r ek  Ad- 
mi rał  Mackau wniesie nas t ępni e  do  I zb y  D e p u ­
tow an yc h  proj ek t  do  p r aw a  do tyczą cy  n i e zw ło ­
cznego  w y ko na n i a  t raktatu.  P r a s s a  o p p o zy cy jn a  
mianowic i e  8.  a r t yku łowi  p r zygan in ,  upat ruj ąc  
w u i m  p r ak t yc zny  p ow ró t  teor e tyczni e  zasuspen-  
do w an e go  p r a w a  r ewizy i ,  podczas  kiedy ona 
s t anowcz ego  zaniechania  zasady  owego p r aw a  
spo dz i e wa ła  s i ę;  samo  zawieszeni e w y k o n y w a ­
nia p r a w a  nie zaspakaj a.

W  T u i l e ry j ac h  o d e b r a n o  z L o n d y n u  w ia d o ­
m o ś ć ,  ża K ró lo w a  tego r o k u  F r a n c y i  zwiedzi ć 
n i e  mo że ,  k i edy  N. Pani  czasem swoim w  inny  
s p o s ó b  r ozr ządzić  mus ia ł a ;  po d ró ż  do  P a r y ż a  
aż do  w iosn y  r.  1 8 4 6 .  odłożona.

X ię s t w o  Nemour s  onegdaj do  L o n d y n u  się 
się udal i ,  gdz ie  na d w o r z e  Kró lowe j  W i k t o r y i  
d w a  t y g o d n ie  p r z ep ęd zą .

S pr aw o zd a n i e  z bud że tu  w y d a t k ó w  za ro k  
4 8 4 6 .  us t anawia summę  ogólną  obydwuc. l i  b u ­
d ż e t ó w ,  zwycza jnego  i n a d z w y c z a jn e g o ,  na  
1 4 1 6  mi l ionów franków.

Książę L e u c h t e n b e r g  ma b y ć  tą wys oką  
o sob ą ,  do  przy jęc ia  które j  w hote lu posels twa 
rossyjskiego wielkie  p r zygo tow an i a  czynić  mają.

A n g l i a .
Z L o n d y n  u ,  dnia 2.  Cze rwca .

T i m e s  donos i ,  że  n o w y  t r akta t  f r ancusko  
angielski  o  handlu  n iewclnikami  dziś został  p o d ­
p is anym.  Sk ł ada  się on  z dziesięciu a r t y ku ­
łów a czas  t rwani a jego ogranicza się na la t  
1 0 ,  może  b yć  j e dn akż e  w y po wi ed z i a n ym  za  
lat  5 ,  j ak  t y lko nie będz i e  odpowiada ł  i n t e r e­
sowi  jednej  z s t ron  zawier a j ących  go. W e  
wstępi e powiedz i ano ,  że k ró lowa  Anglji  i k ró l  
F r a n c u z ó w ,  j ako moca r s tw a ,  k tó r e  z p o w o d u  
wielkości  icli właściwej  m a r y na rk i  na jwięcej  
c iężarów ponosić  muszą  przez  t r ak ta ty  p r a w a  
rewizj i  z 1 8 3 1 .  i 1 8 3 3 . ,  uważaj ą  za  r zecz  
s tosowną z rob i ć  wszys tko  co należy' ,  b y  t e  
t r ak ta ty  za t r z yma ły  wszyslkie  skutki ,  j aki e t y l ­
ko  z nich o t r zymać  można i dla tego zawie r a j ą  
nową  do  teraźnie j szego st anu rzeczy  s t osowniej ­
szą um ow ę  dla zniesienia handlu niewolnikami .  
W  skut ek  lego uk ł adu  każde  z t ych  moca r s tw  
ma u t r z y m y w a ć  na br zegach  a frykańsk ich  e ska­
dr ę  z 2 6  okrę tów wo jennych ,  z łożonych  po części  
z paro s t a tków O  sposobie  pos t ępowan ia  t y ch  
s t a t ków s t rażni czych  T i m e s  nie da je  ż ad ny ch  
szczegółów,  mówi  t ylko,  że ok rę ty  te mają p r a ­
wo  z a t r z ym yw ać  wszelkiego rodza ju  statki  i po  
p r ze j r zen iu  pap i e r ów  p rze ko nać  s i ę ,  c zy  r ze ­
czywiśc i e należą do  n a r o d u ,  k tór ego  flagę n o ­
szą. Spod z i e wa ją  s i ę ,  że tak znaczna  l iczba 
o k r ę t ó w  i obecność  s to ików obu  na ro d ó w  p rz y  
b r zegach  a f rykańsk ich  ws tr zyma  handel  n i ewol ­
nikami.  O b u  zaś n a r od ów  ok rę ty  mają r a zem 
k rą ży ć ,  by  p rzez  to uniknąć  nadużyć ,  jak ich 
n i e k i e d y  d o w ó d z c y  st atków s t rażniczych sob i e  
p o z w a l a j ą .  T r e ś ć  t raktatu została na tychmias t  
udz ie loną  obe c ny m  tutaj  pos łom in ny ch  wiel ­
kich mocar stw,

—  T i m e s  z a p e w n i a ,  ż e  u k ła d y  z B razy lją  
o  za w arc ie  n o w e g o  traktatu h a n d lo w e g o ,  s ta-  

n o w c z o  z o s ta ły  zer w a n e .

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dn. 28 .  Maja .
Samowolność  przeciw pismom p e r j od yc zn y m  

treści pol i tycznej  nie ustaje.  P r z edw czo ra  
zrana  wpad l i  agenci pol icyjni  do  biura  dz i en ­
nika espar l f r yiski ego L I  J E s p ę c t a d o r  i z a ­
bral i  exemplarze ,  które  właśni e w yd aw a ć  mia ­
no.  O d p r o w a d z e n i  do  kady xu  r edak to rowie  
dziennika  C  l a m  o r  p u b l i c o ,  C o n r a d i  i Pe rez  
Calvo,  mają by dź  posłani  na w ys p y  fi l ipińskie.  
W c z o r a j  rano  weśli  u rzędni cy  pol icyjni  d o  
mięszkania Pana  G a lvez  Cav e ro ,  drugi ego r e ­
dak to ra  tegoż dz i enn ika ,  w zamiarze  a re sz to ­
wania  go, nie zastali  go atoli w domu.  G e f e
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p o l i t i c o  rozkazał ,  a b y  na  ( rzy godz iny  pfrzcd 
w y da wa n ie m każdego  dziennika  pol i t ycznego  
exemplarz  j e de n  był  u niego sk ł adanym.  R o z ­
kaz  ten stał  się p r zy czy u ą  wielkiej  nier egular -  
uości  w  wycho dze n iu  dz i enn ików,  a tein s a ­
m em  dal p o w ó d  do  w ie lu  zażaleń.

T y m c z a s e m ,  nie t y lko  dzienniki  pos t ępowe 
za cho wu ją  wciąż swój  t on  po dbu rza j ący ,  ale 
n a w e t  dz ienniki  s t r onni ctwa  umia rkowanego ,  
k t ó r e  aż do  tej chwil i  Mini s t e ryum wspier ały ,  
n iezależąc byna jmnie j  od  n iego,  napełnione  są 
zażaleniami ,  opłakuj ąc  s a m ow ol noś ć ,  jakiej  się 
r z ąd  dopuszcza  pr zec iw wolności  d ruku  i p r ze ­
w idu j ąc  z t ą d ,  owszem wyr aźn i e  z apowiada j ąc  
u pa d ek  bliski minis te ryum i wy wo ła n i e  no w e j  
r e akcyi .  Sam tylko dz iennik H e r a l d o ,  o rgan 
genera ł a  Na rvaez  usi łuje uni ewinni ać  depo r t a -  
c y ą  C o r v a d e g o ,  u t r zymując ,  że depo r l acya  ta 
nas t ąpi ł a  w  sku t ek  i n u y c h ,  ż adnego  związku  
Z dz i ennikar s twem ni emających okolicznos'ci.  
»S ły s zym y  —  mów i  ten dziennik — od ki lku 
dni  o  planach k r w a w y c h  zmian,  które  w bliskiej  
b a r d z o  przyszłośc i  z apow iad a j ą ;  w iemy  także ,  
jż  r z ąd  b acz ne  ma oko  na sp i s ko w ych  i zna  
i ch z a m a c h y .« H e r a l d o  u t r z ym uj e  da l e j ,  że 
spi skiem kierują  z zagrani cy,  że  Ay.icuchos w 
L o n d y n ie  i P a ry ż u  s t o j ą  na czele j e g o  i p r agną  
ko r zys t ać  Z l l i c b y l u o ś c i  d w o r u  i z a t a m o w a n i a

i n l e r e s s ów ,  a b y  wzniecić  powstani e.  W  tym 
celu  zaciągnęli  w Auglji  po życ zkę  i przysłal i  do  
H iszpani i  angielskiego agenta,  k t ó r y  suinmę p o ­
życzoną  pomi ędz y  wo j sko  ma rozdać .  Ze  r ząd  
się dowiedzia ł ,  iż n i edaw no  pomiędzy  tę gwar-  
d ją  na ro do wą ,  k tór a  r egen towi  na jpr zychy ln i e j ­
szą był a ,  r ozdz i e lono b ro ń  i amunicją.  Nak o -  
n iec grozi  He ra ldo  mn ieman ym sp i sko wy m tym  
s am ym  losem,  jak i  Z u r b a u o  i sy n ó w  jego 
dotknął .

P r z edw czo ra  stało wo j sk o  tutejszej  załogi 
w kosza r ach  pod  broni ą.  P o l i c y a n r i  opa t r ze ­
ni zostal i  b ron ią  palną.

Że minis t rowie  z ogłoszeniem nowe' j  konsfy-  
t ucy i  n ieco na zb y t  się kwapi l i ,  wnoszą  z na ­
s t ępujące j  okol iczności .  W  Fo rmu le ,  którą  się 
p r a w a  ogłaszają ,  są s ł o wa :  » R oz kaz u j e m y
wszys tkim władzom,  tak cy w i l n y m ,  j a ko  leż 
w o j s k o w y m  i d u ch o w ny m  p ra w o  to z a c h o w y ­
w a ć  i kazać a b y  by ło  zachowanem.« W  u rzę ­
d o w y m  zaś odc i sku  p ro mu lgacy i  N o w e j  kon-  
s t y tucy i  opuszczono  w y ra z  w o j s k o w y m  i t ym 
spos obem dano  p o w ó d  źle myś lącym do twier ­
dzen i a ,  że r ząd  n i echce ,  a b y  władze  wo j sko ­
we n ow ą  ko ns iy lu cy ą  zac how ywa ły .

Z  d n i a  29 .  M a j a .
Donoszę  P a n u  z ust  p e w n y c h ,  że r ząd  tu­

te j szy zawar t ą  m ięd zy  ka t ed rą  apostolską  i Pa ­
nem Cast i l lo  y  A y en so  k o n w e n c y ę  z o św iad ­
czen i em,  że na fundamenci e  t ak o w y m  ukł adać  
się nie może,  do  R z y m u  nazad odesłał .  S k o ­
ro  Pan Cast i l lo y  Aye nsa  don ies ie ,  że oświad-  
czeui e to wręczył ,  zos tanie  on  z  R z y m u  o d w o ­
łany.

B e l g i a .
Z  B r u s e l l i ,  dn ia  2.  C ze rwca .

W  z b  u r z e n i e u m y  s 1 ó w , do  k tó r ego  dało 
p o w ó d  tak dz iwn e  p rzec iw d e p u t ow an em u  
Yerhaegen  po s t ęp o w a n i e ,  p r z yb r a ło  teraz b a r ­
dziej  fo rmę dyskus sy i  i polemiki .  N ie  możemy  
się obecn i e  w rzecz tę z agłębiać ,  nadmienić  
atoli m u s im y ,  że p r o k u r a to r  g en e r a ln y ,  o ile 
go zar zu t  t y c z y , niczego n iezan i edbu j e ,  a b y  
n ap raw ić  b ł ą d ,  w yn i k ły  z zby tn i ego  pospi echu.  
W i e d z ą c  dob rze  o n i e u k o n t e n to w a n iu , k tór e  
pos t ępo wa n i e  jego w  publ i czności  sp r awi ło ,  
p ro p o n o w a ł  gene ra lny  p ro k u r a to r  P au u Y e rh a e -  
gen wnies i enie  p roce su  do  s ądu  p r z ys i ęg łych  
p r z ed  w y b o ra m i  na  dn iu  9.  Cz e rw ca .  P a n  
Verl inegen i w y d a w c a  O b s e r w a t o r a  przys ta l i  
za raz  na tę p ro p o z y c y ą  p o d  w a r un k i e m atoli,  
a b y  w y ro k  w sp rawie  lej j eszcze p r zed  wspom-  
n io nym  dniem w y b o r ó w  by l  w yd a n y m .  Z a ­
s t a n o w i w s z y  się a l o l i  n a d  t zecz^  śc i śle j ,  oka -
zalo  się,  że więcej  niż s i u ś w ia d k ó w  w y s ł u ­
chać  na l eż y ;  poczem ob iedwie  s t r on y  z r ze k ł y  
się t e rminu ,  na k tó ry  p r zy s t a w a ł y ,  a t y m  s p o ­
sobem p roces  nie r ozpoczn i e  się p r zed  k i l ku  
miesiącami .  N ie  wdajemy'  się w rozt rząsanie ,  
c zy  w  sp r a wi e  tej pomiędzy  gene ra lnym p r o ­
ku ra t o r e m a o s k a r żo ny m  fo rm y  p r a w n e  zacho-  
wauemi  zos t a ły ,  ale nadmien ić  m us im y ,  że  
w  każdym razie p roce s  będz ie  pamię tnym.  J a k  
się do w ia d u j e m y ,  p r zy j dą  w nim na s t ół ,  nie 
ty lko  ostatnie  f ak ta ,  ale na w e t  u s i ł owan ia ,  k tó ­
r e  od lat k i l ku  zakonni ce  w szpi ta l u św.  J a n a  
i duchow ieńs two  katol ickie  c zyn i ł o ,  a b y  cho­
r y c h  p ro t e s t an tów  na  ł ono  kościoła kato l icki e­
go nawróc i ć .

G ł ó w n a  wa lk a  p r z y  n ad c hod ząc yc h  w y b o ­
rach  w s tol i cy będz ie  się toczy ł a ,  j ak  się zd a ­
j e ,  o p o w tó r n y  o b ó r  P a n a  Ye ihaegen .  S t r on ­
n ic two ka tol icko miuis tcrskie po rusza  wszelkich 
sp r ę ż y n ,  a b y  o bo ru  tego n i e d o p u ś c i ć ;  zdaje, 
się alol i ,  że nadaremn ie .  U waża l i byśm y  też 
za p r a w dz iw ą  k lę skę ,  g d y b y  d ep u to w an y  t en  
n ie  został  powtó rn i e  o b r a n y m i  a lbowiem r a d y ­
kal i ści ,  do  k t ó r ych  Pan  Yeihaegen nie należy,  
miel i by  p rzez to  ja sny  j ak  s łońce d o w ó d ,  że 
w d rod ze  p r aw ne j  nie mogą się ż adnego  p o l e p ­
szenia s t o sunków o b e c n y c h  spo dz i ew ać ,  i że
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t ym sposobem przewagi  katolicko • poli tycznej  
zniweczyć niepodobna.  Zaprzeczyć w p r a w ­
dzie nie można ,  że w ostatnich kilku latach 
stronnictwo radykal istów wzmocniło się i na 
w y bor y  nieco dzielniej w p ł y w a ć  może,  z tem 
wszystkimi  jest lo bardzo szczupła mniejszość, 
która wtenczas dopiero pokrzepi łaby siły sw o ­
je,  gd y by  liberaliści przymuszeni  ustąpić z i z ­
b y  z radykalistami się połączyli.

N i e m c y .

Z M a n h e i m u ,  du. 2. Czerwca.  — W  dzi­
siejszej i n a n h e j m s k i e j  g a z e c i e  w i e c z o r ­
nej Panowie I t s z t e i n  i H e c k e r  zdają o b ­
szerne sprawozdanie o swojem wypędzeniu.  
Wy s t aw ia ją  oni ten wypadek zupełnie tak, jak. 
go już opisywał  korespondent  gazety Kolonskiej.  
Odbywal i  oni podróż dla ro z rywki ,  chcieli j e ­
chać aż do Szczecina (nie zaś do Królewca)  
a z tamtąd na Ham bur g ,  Hol landyą i Renem 
wrócić nazad. Paszporty ich by ły  podpisane 
przez posła p r u s k i e g o  w Kar lsruhe.  Uizę -  
dnik policyjny,  który ich wypędził ,  oświadczył,  
gdy go się pytano ,  czy ina piśmienny rozkaz 
do wykonania  tak krzywdzącego czynu,  ze nie- 
po trzebuje,  jako urzędnik Królewski,  żadnych 
piśmiennych rozkazów.  Dodał  potem, że chce 
postąpić sobie z resztą w taki sposób,  k tó ryby  
uczucia obydwóch  tych Panów urazić niemógł. 
W  skutek przygłośnej  trochę rozmowy o tw o­
rzył  jeden ze zbrojnych pol ieyautów drzwi po­
boczne,  wszedł,  lecz wyszedł  znów natychmiast.  
G d v  Pan Itsztein udał  się do posła badęńskie- 
go,  odpowiedział  mu jego odźwierny,  że Pana 
s w e m  przed 8 godziną z rana b u d z i ć  nieuioże. 
P. Hecker  ułożył tymczasem manifest i skargę,
której  kouiec jest w tych słowach:  „Wi adomość
o uaszein wypędzeniu rozeszła się piorunem po 
całym Lipsku,  chciano nam w rozmaitych miej­
scach wyprawiać obiady i rozmaite inne uro­
czystości,  p rzy jmowano nas wszędzie z wielkim 
udziałem, ale nicchcieliśmy ani tą razą nawet  
dawać  powodu  do demonstracyi,  podziękowa­
liśmy za wszystko i odjechaliśmy następującego 
dnia do Manheimu,  zlamląd zaś zaraz do Karls­
ruhe,  gdzie nielylko pojedynczo do ministrów 
wnieśliśmy skargę naszą,  lecz nawet  wysok ie ­
mu ministerstwu stanu wyłożyliśmy obszernie 
szczególny ten wypadek i wypędzenie owo, 
które tak blisko honoru uaszego dotyczy,  p ro ­
sząc oraz o wyrobienie nam odwołania takiego 
rozkazu jako leż o odpowiednią satysfakcyę.  
T o  uczyniwszy postanowiliśmy cierpliwie cze­
kać na odpowiedź.  «

D a r m s t a d t ,  d. 29.  Maja. —  W  Hessy

Nadrenskie' j  ruchy  schizmatyckie w kościele k a ­
tolickim nie czynią żadnych postępów.  Kilku 
obywatel i  którzy w Moguncyi  odszczepieństwo 
to popierać chcieli,  odstąpili swego zamiaru,  
ponieważ im na należytej powadze zbywało.  
T u  w Darmsztndzie o podobnych zabiegach nic 
nie słychać,  równie jak i w Giessen. Ty lko  
w W o r m a c y i  i Offenbachu dyssydenci czynnie
się krzątają.

Z H a n n o w e r u ,  dn. 29 .  Maja —  M oż em y  
następujące dać wyjaśnienie nagiego wyjazdu  
Pana D u  j a r d  in,  rezydującego ministra belgij­
skiego i pobudek,  które do tego wyjazdu zmu­
siły: Rezydujący minister belgijski Pan Dujar -  
din, którego zamęście przeszłej zimy obchodzo­
no tutaj u dworu,  przyjętym został, p r z y b y w a ­
jąc do miasta naszego, czy przypadkiem, czy 
też przez nieporozumienie,  nie jako minister 
r ezydujący,  lecz jak poseł nadzwyczajny i mi­
nister upełnomocniony i znalazł s tosowne do 
tego stopnia uważanie u dworu.  Pan Dujardin 
otrzymał już ki lkakrotne i niewątpliwe do w o ­
dy że go dwór hanowerski  za nadzwyczajne ­
go posła uważa,  gdy dopiero l)ląd spost rzeżo­
no i chciano odpowiednie jego właściwej ran­
dze przyjąć z nim obchodzenie.  Pan D u ja r ­
din przedstawiał  i odwoływał  się do tego, że 
jeźli go nad jego stopień uczczono, stało się to 
całkiem bez jego winy,  iż na zmianę pos tępo­
wania ze strony dworu  hanowerskiego tym 
mniej przystać może ,  że i żonie jego uczynio­
no honory,  takie jakie żonie nadzwyczajnego  
posła przysloją.  Ze st rony dworu  hannower-  
skiego obstawano za zmianą,  poddając Pa n u  
Dujardin,  żeby u swego monarchy wystarał  się 
o podwyższenie rangi ,  jeśli sobie chce rości- 
p rawo  do honofów tej rangi. Powiadają j c<J" 
nakże,  że Król Leopold uiechciał przyjąć takie­
go wniosku.  Dla  tego leż przy obchodzie 
urodzin następcy t ronu hannowerskiego dano 
Panu Dujardin tylko stopień ministra-rezyden- 
ta. Na uroczysty obiad,  który się odb yw ał  na 
zamku Królewskim niezaproszono go wcale;  
zaprosili na koncert  dworski  nieprzyjął .  Po 
południu pokazał  się jeszcze kilka razy w mie­
ście, wieczorem zaś o godzinie 9 wyjechał bez 
orszaku do Bruxelli. Powiadają że ma teraz 
r ezydować  w Hamburgu.  Ten  spór dyp loma­
tyczno et ykietahiy należy bezwątpienia do naj-
inleresowuiejszy'h w ty m rodzaju przypadków,
listy bowiem uwierzytelniaj ą^  l’ana Duja rd in  
są tak jasne, iż żadnym sposobem niemogły 
w y w o ł a ć  nieporozumienia c0 j°g° d yp lo m a­
tycznej  rangi. Jest  zal™1 le ra ł  P e a n i e ,  czy 
minister rezydujący moic sobie rościć prawo
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d o  h o n o r ó w  upe łnomoc n ion ego  minis t ra ,  k tó r e  
m u  przez om y łk ę  czyn iono.

S z l e s w i g - H o l s z t y n .  —  Osl atn i emi  cza ­
s y  częs to  w  wiciu  gazet ach roz p r aw ia no  o d o ­
mn ie ma ny ch  us i ł owaniach  r ządu  duński ego,  ce­
lem osiągnięcia g w ara uc y i  wielkich mocar s tw  
n a  ko rzyść  wyrzeczone ' ;  p r zez  S t a n y  duńsk i e  
jedności  Król es twa  D uńs k i e go  z księstwami 
Szleswig-Holsz tyn,  n ie  mniej  zniesienia p r a w n e ­
go  p o rz ąd ku  sukcessyi  w  ks i ęs twach i zas t ąpie ­
nia  oncgo p rzez  sukces syę  s t osownie  do us t aw 
k ró l e s twa  Duński ego .  Ro z s i e w a no  w  tej mie­
r ze  uderza jące  po g ło sk i ,  k tór e  w  r zeczonych  
ks i ęs twach po wszechną  żyw i ły  ob awę .  A  lak 
n ie  d a w n o  t emu g ło szono ,  że Książe Następca  
t r o nu  w  1 3 , 0 0 0  wo jska  Ks ięs twa za jmie ,  to 
z n o w u ,  że J .  K.  W .  za p ro p o n o w a ł  w radzie  
s t a n u ,  ż eby  1 0 , 0 0 0  D u ń c z y k ó w  w Szleswigu 
i R en d sb u rg u  za łogą  s t anęło .  Inni  zn ow u  lę­
kają  się n iezmiernie  w p ł y w u  rossyj*kiego w 
K ope nhadze ,  zmierza j ącego do lego,  aby  p r z y ­
na jmnie j  Szleswig do  Dani i  wci e lono  i wyższe  
u r zę dy  tamże Duń czykami  obsadzano .  Ze  Ul t r a -  
D u ń c z y c y  tego mocno  pragną,  do w od z i  prassu 
t am eczna  i c zynnośc i  S t a n ó w ,  nawe t  na wpół -  
u r z ę d o w a  B e r l i n g s k a  G a z e t a ,  k tó r a  d a w ­
n i e j  p r z yna jmn i e j  u da w a ła ,  ż e  chce b y ć  s p r a ­
w i ed l iwą  ku  k s i ę s t w o m ,  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h

c i e r p ko  p r zec iw  N iem co m p rzem awia  i p o d o ­
b n i e  j ak  je'j koleżanki  g łośno z jednoczen i a  się 
domaga .  Ze  zaś rząd ani n a m o w o m  S tanów,  
ani  z a pa l czy wy m wyc i ec zk om gazet  do  gw a ł to ­
w n y c h  k r o k ó w  przeciw Księ s twom p o r w a ć  się 
n i e  da,  t uszyć  sobie  można  p r zyna jmn ie j  d o p ó ­
ty ,  dopók i  t a ko w e  zamachy  nie są u r z e c z y w i ­
stn ione .  S p o dz i e w am y  się po  spr awiedl iwośc i  
i  mądrości  Księcia  naszego,  że j ako  Kró l  D u ń ­
ski  od  wszelki ch  zamachów p rzec iw niemieckim 
k ra jo m swoim się powści ągni e ,  bo  sku tk i em 
t y c h  zam achów  b y ł o b y  wstrząśnienie  całej  m o ­
narch i i  i przes i lenie dla nie'j n a jn iebezp ieczn ie j ­
sze.  Zais t e  D u ń c z y c y ,  n a io d  j e d e n  mil ion 
l udnośc i  l i czący,  szydzą  z małych króles tw n i e­
mieckich,  wskazu ją  na F ra n c i j ę  i Ros sy j ę ,  p r ze ­
po wiada j ą  alians tych dwóch  mocar s tw  pr zec iw 
N ie m c o m ,  r zucaj ą 4 0  mi l ionom N i e m c ó w  z 
w yse pk i  See l and  r ę k a w ic ę  w twa rz  i cieszą się 
nadz i e j ą ,  że gabinet  P ru sk i  z amiary  ich p o c h ­
wali .  W s z a k ż e  ta ostatnia nadzie ja  zaiste z u ­
pe łn i e  p ło n n a ;  wielkie  moca r s two  niemieckie 
n ie  zezwol i  na t o ,  ż e b y  tak ważna  część N ie ­
miec,  ważna  jak żadna  inna pod  wzg lędem roz ­
b i j an i a  się sp r aw  hand lowych  i mor skich ,  od 
N iemców o d e r w a n a ,  ofiarą obcyc h  zabiegów 
s t ać  się miała. —  T y le  j ednak  jest  uie z a w o ­

d n ą ,  że  dla ob rob i eni a  kwcslyi  o sukces sv j ę  
kommis syj a  z znakomi tych  mężów skł adająca  
s ię w  K op en ha d ze  u s t anowioną  została.  —  

S i w a j t a r y a .
K a n t o n  B e r n .  —  W  dniu  31 .  Maja ze b ra ­

ł a się R a d a  r z ą d o w a  w  celu naradzeni a  się o  
ś rodkach ,  j a k i eby  p rzeds ięwz iąć  należało,  g d y ­
b y  się wieść o w yb u ch ły m  w F r e i - A m c i e  p o ­
wstaniu po tw ierdz i ć  miała.  P os t a no wi ono  j e dn o ­
my ś l n i e ,  a b y  kan ton  B e r n  ws t r zyma ł  się t y m ­
czasowo od  wszelki ego poruszen ia  woj skowego ,  
s t awiając  się j ednak że  w możności  działania 
w  każde j  chwili  energi cznie  i z godnością  R z e ­
cz ypospo l i t e j ,  d an ia  pew ne j  i s i lnej  p om o cy  u -  
c i śn ionym w spó ł zw iązkowy  m 1 zapobi eżen i a  
r o z l e w ó w  krwi .

K a n t o n  L u c e r n .  —  O  mn i em any ch  u z b r o ­
jeni ach w  kanton i e  L n c e r n s k i m  m ó w i  gazeta  
B a zy ł e j sk a ,  co na s t ę p u j e :  » Pogłoska  o w p a ­
dni ęc iu  l ucc rnsk i ch  och o tn ików do  kan ton u  Aar-  
gau jest  c zczym w ymys ł em,  do  k tór ego z łe  sum-  
lmen ie  z a pe w n e  się także przyczyniło-.  W  ca łym 
kanton i e  panu j e  na jg łębsza spoko juość .  P r zec i w  
pi smu  » O p o w i a d a c z  Lucei  liski,« k tór e p i e rwsze
0  w e r b u n k u  3 0 0 0  L u ce rn c z y k ó w  wspomnia ło ,  
w y to c z y ł  już rząd proces .  Zda je  się atol i ,  że  
rz ąd  kan tonu  A a r g a u  pogłoskom tym wier zy ł ,  
p o n i e w a ż  w l i ś c i e  <!o V o r o r t u  o  nich m ó w i ,

dodaj ąc  j edn ak że ,  iż pows t an i e  w F  r e i  a m  c i  e  
u ieprzy b r a ł o  jeszcze tak groźnej  postaci .  G o ­
niec w y s ł a n y  do  B e r n u ,  stanął  t amże  dnia  3 1 .  
Ma ja  w ie cz o re m ;  puczem R a d a  r z ądo w a  zebra ł a  
s i ę  na tychmias t  i S z u l t h e i s o w i  udziel i ła p e ł ­
nomoc n ic two  d o  zg romadzeni a  8miu  ba ta l i onów
1 4 0 0  koni.

W ł o c h  V.
Z  R z y m u ,  dnia 2 5 .  Maja.

D ek re t e m  papieskim ka rd yn a ł  sek re t a rz  s tanu 
Lambrusch in i  uw o ln io n ym  został  od do ty c hc z a ­
s o w y c h  o bo w ią z k ó w  swo ich  j ako  minis ter  
Oświ ece n i a  pub l i c znego ,  a w miejsce j ego mia­
n o w an y m  k a r d y n a ł  Mezzofant i .  Nastąpi ło  to w  
skut ek  wyraźnego,  pó k i ł kak roć  p ow tó r zon ego  
życzeni a Sek re t a r za  S t a n u ,  k tó ry  j ako  n ac z e l ­
nik wy dz i a łu  sp r aw  zag ran i cznych  i n a j w y ż ­
szych  władz  d u c h o w n y c h ,  w podesz łym b a r ­
dzo w ie ku ,  tak u r z ęd ow em i  pracami  jest  o b a r ­
cz on ym ,  że w y dz i a ło w i  o świeceni a nie może 
wed ług  życzeń  swo ich  godn ie  p rzewodn iczyć .  
Lambrusch in i  jest  zresztą twórcą  dzisiejszego 
sys tematu uczenia  w  pańs twie  kości elnem,  z a ­
s t awszy zak ł ady  n a u k o w e  w u p a d k u ,  dźwigał  
je silnie i skut ecznie .  Imię Mezzo fan lego  daje  
r ęko jm ią ,  że  zaczęte  p rzez  Lambruschini ego  
dz i e ło ,  kon ly nuo wa neu i  będz ie  dale'j. C z y
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Ł am brusc li in i  ja k o  b ib l io teka rz  b ib l io tek i w a ty ­
k ań sk ie j ,  u rząd  (eu ta k i e  z l o i y ,  n iew iad om o  
jeszcze,

T u r c y a.
O sta tn ia  pocz ta  z C . t ro g ro d u  p rzy w io z ła  w ia ­

domości aż  do 2 1 .  M aja. S u ł tan  dnia  1 8 .  o d e ­
słał n a p o w r ó t  d e leg o w an y ch  z  p r o w in c j i .  N a j .  
b liższym  sku tk iem  tego quasi se jm u  b y to  p r z y ­
rzec zen ie ,  ze na p rz ysz ło ść  po d a tk i  w y b ie ra ć  
m ają  w  czasie żniw. N a w szelk ie  inne p ro ź b y  
k a z a n o  posłom  p o c z e k a ć ,  d o p ó k ib y  k om issye  
b a d a w c z e ,  ro z e s ła n e  po  p ro w in c y a c h  s p r a w o ­
z d a ń  sw oich  n ie z lo ż y ły .—  W y b u c h ł o  tu z n ó w  
k i lk a  p o ż a ró w ,  z k tó rych  jeden  n a jg łów nie jszy  
w  Psam ati i .  W ia d o m o ś c i  z S y ry i  są n a d e r  
sm u tn e :  W a l k i  i s p o r y  m iędzy  D ru zau i i  i M a- 
ron i tam i da lek o  są zac ię tsze  niźli wszystkie ,  k t ó ­
re ś m y  d o tych czas  w idzieli.  W  ogóle r z a d k o  
k i e d y  te raz  z w sc h o d u  ró w n ie  ja k  i z Z achodu 
tego  p a ń s tw a ,  k tó r e  n a jp iękn ie jsze  na ziemi 
k r a j e  losem z y s k a ło ,  p rzy ch o d z i  p o c z ta ,  k tó- 
r a b y  nie  p rz y w io z ła  z so bą  w iadom ośc i o  b u n ­
ta c h ,  w a lk ach  w e w n ę t r z n y c h ,  dzikości żo łn ie ­
rz y  lu b  p rze ś lad o w an iu  C hrześo ian .  O z n a k i  
te  c h o ro b y  i p o w o ln e j  zgnie l izny  w d w ó jn asó b  
i w  tró jn a só b  się p o m n o ż y ły ,  od  czasu jak  
o p ie k u ń c z e  m ocars tw a  w zię ły  T u r c y ą  w  sw o je  
p a z u r y '  i ' z a m ia s t  je j  w y s ta w ić  is to tne  je j p o ło ­
żenie  zaślepić  ją się stara ją  i zagm atw ać  bardzie 'j  
jeszcze p rzec iw ień s tw a  adm in is tracy jne .  D ziś  
o deb ra l iśm y  listv z A leppu  z dnia 2, z D a m a s z ­
k u  z d. 8.,  z  A lexan d ry i  z d. 1 9 . ,  ze S m y r n y  
z d. 2 0 .  M aja. T reśc ią  ich s ą :  c iągle  u c iem ię ­
żanie  FeH ahów  w d o linach  N i l u ,  p o ż a ry  i m o r ­
d e rs tw a  W  L ib an ie ,  zamieszanie  w N a p l u s i e ,  
gdzie  b u n t  już  j a w n y  w y b u c h n ą ł ,  zdz ie rs tw a  
i spus toszen ia  p rzez  B e d u in ó w ,  k tó rz y  od  T y ­
g ry s u  aż d o  P a le s ty n y  p lo ud ru ją .  U d a ło  się 
S e ra s k ie ro w i  b u n t  B aras ichów  p rzy t łum ić ,  »ale 
b ie d u y  P a d y s z a c h ,  ( tak  m ów i nasz  k o r re sp o u -  
d e n t  z A lep p o ) ,  p o d o b n y m  jest d o  cz łow ieka  
m ającego  s tarą  o p o ń c z ę ,  jak  je d n ę  d z iu rę  z a ła ­
t a ,  d ru g a  m u się tuż  o b o k  rozlw icra .«  J e ź l i  
sp ó j rz y m  na zachód  p ań s tw a  tu re ck ieg o ,  o każe  
na m  się tenże 6am w id o k :  b u n ty  i us i łow an ia  
w v b ic ia  się z p o d  ja rz m a  tak  w os ta tn ich  cza­
sach  ja k o  też na p rzyszłość . G r e c y a ,  S e rb ia ,  
M u l tan y ,  W o ło s z c z y z n a  i C z a rn o g ó ra  są n ieza ­
leżne  lu b  p o d  in ny m  w y łączn ie  zos ta ją  w p ły ­
w e m ,  n ie  zaś p o d  tu r e c k im ;  n a d  p o d k o p y w a ­
n iem  p rac u je  r ęk a  n iew id z ia ln a ,  a n iezad ługo  
i inne p ro w in c v e  tegoż sam ego dozn a ją  losu : 
ab so lu tn a  w ładza  tu recka  zmieni się w stosunek  
l e u n ic tw a ,  d o pó k i  n ie  p rz y jd z ie  czas,  w  k tó ­
r y m  ów  tró jką t  i l ly rsk i  samoistnie się uie u k sz ta ł ­

tuje. M oże  to  jest ty lko  m arzen iem , że  C y ­
prian  R o b e r t ,  — jak g d y b y  panu jące  plemie juz  
b v ło  w y g n an e  lob w y tę p io n e  —  łączv  już T hes-  
sa l ią , E p i ru s  i M acedonią  z K ró les tw em  G rec -  
k ie m ,  z Bosnii i B nłgaryi ro b i  udzie lne  K s ię ­
s twa zostaw ia jąc  T u r k o m  ty lko  T h ra c y ą  i A z y ą  
m nie jszą ,  czyn iąc  i te w sze lako  z w ią zk o w em i 
G r e k ó w ,  tak iżby  coś nakształt  W s z e c h  G re c y ł  
pow sta ło . S łuszn ie  może (?) A  u s l  a n d  n a z y ­
wa to g a d a n in ą ,  ale  choc iażby  C y p ry a n  R ober*  
m v ld  się w  (em co  b y ć  ma k ie d y ś ,  w arto  je ­
d n ak że  p o s łu ch ać  te g o ,  co taki b ad acz  w  b l is ­
k ośc i ,  k tó ry  z zam iłow an ia  dla . św ia ta  g rec k o -  
s ło w iań sk ieg o ,  od  p ięc ia  czy  sześciu lat w  n im  
i e j e ,  mówi o te in ,  co jes t ,  gdyż to widzi wła- 
snemi o czym a  i może w la su e m i,  źe tak p o w ie m  
n am ac a ć  ręko m a .  Dla tego też A u s l a n d  
(w  n u m e rac h  1 5 2  — 1 5 5 )  w y jm u je  z osta tnich 
jrego a r ty k u łó w  w  R e v u e  d e s  d e u x  m o n  d e s  
k ilka wiele zn aczących  miejsc objaśnia jąc  j e  
k i lk u  słowami. 1 lak  m ów i m ięd zy  iunemi C y ­
p r ian  R o b e r t :  »Na k ilku  w y sp ac h  Archipelagu- 
i w  p ro w in c y a c h  E p i r u ,  Thessalii  i M acedon ii  
G r e c y  byli jn ż  w o lny m i p rzed  w stąpieniem K r ó ­
la na  t ron .  Ich b u n ty  w r o k u  1 8 4 0 .  i 1 8 4 1 .  
ocieliły  ty lk o  p rzed  ogniem fregat angielskich  
i w spolnem i groźbam i m ocars tw  eu rope jsk ich .  
O d  tego czasu nie ustały  ani OB’ chw ile  r u c h y  
w  o w y c h  k ra jach ,  a to p o w in n o b y  w reszc ie  
d y p lo m a c y i  eu ro p e jsk ie j  o k a zać  n ie p o d o b ie ń ­
s tw o  u trzy m an ia  d łu ż e j  m onarchii O sm an ó w . 
L u d n o ść  E p i ru  i T hessa l ir  ży je  p raw ie  ca ła  
w  ta jn y c h  z w iąz k a ch ,  k tó re  tak  z ręczn ie  i lak  
silnie są u o rg a n iz o w a n e ,  że  n iep o d o b ie ń s tw em  
b y ło b y  je  przy t łum ić . W s z y s tk i e  te związki, 
k tó re  się łą cz ą ,  a lb ow iem  jeden  ty lk o  cel maj4> 
zac ho w u ją  p o  s k r y ty c h  m iejscach  am ouicyą  
i p ien iąd ze ,  k tó ry ch  w oslatniem pow staniu  nie- 
dostaw ało .  A ż w  Rum elii  n aw e t  sposobi się 
m łodz ież  do  w a lk i ,  i p rzys ięga  pota jem nie  m n i­
ch o m , k tó rzy  wyrs tępu ją  jak o  missy o n a rze  ś w ię ­
tego zw iązk u  (h e te r ia ) ,  że  na p ie rw sze  zaw o ła ­
nie będ ą  na pogo tow iu .  R u c h y  m ięd zy  K leph-  
tam i,  lej p rzednie j  straży  każd e j  w o jn y  greckiej 
po w ięk sza ją  się na g ra n ic y  c o raz  bardzie j ,  
a w spółczucie  dla tych b łę d n y ch  zbó jn ików  jes t 
ta k  w ie lk ie ,  że  włościanie na  wyścigi n ieom al 
s ta ra ją  ich się u k ry ć  p rz e d  tu reck im  N isam em  
i p o l i ry ą  atheńską. N ad zw y c za jn a  n iepo pu la r-  
ność  k tó ra  się łączy  z  ściganiem o w y c h  K lep h -  
t ó w ,  sp ow od ow ała  także  m inis ters tw o Koletl isa 
d o  zupełnego  p rzebaczen ia  w szystk im  tym  r a ­
b u s io m ,  k tó rzy  z  k ry jó w e k  i w ąw o zó w  sw oich  
w yszed łszy  do  wsi spok o jn ie  w raca ją .  T y lk o  
je d n a k ż e  dz iew ięciu  d o w ó d z c ó w  k o rzy s ta ło  z ł e j

L



amneslyi, inni więcej jeszcze odwagi okazują 
w  planach swoich przeciw granicy tureckiej. 
P o d o b n e  wzburzenie panowało w roku  1820 . ,  
w yw ołane przez Alego baszę J a n in y ,  w Epirze, 
Thessalii,  Macedonii i rozciągało się aż do R u -  
melii; w roku 1 8 3 0 .  widzieliśmy to samo, jako 
skutek powstania albańskich naczelników, a ów­
czesny wielki W e z y r  Pveszid-Mehemed Basza 
b y ł  prawie zmuszonym sprzątać zdradliwie n a ­
czelników albańskich w M onastyrze , widząc 
opłakane położenie państwa tureckiego, które 
ledwo wyszło z zgubnej wojny z Rossyq i za­
g ro ż o n e ^  by ło  na południu przez Mehmeda 
Alego, na zachodzie zaś przez związek naczel­
n ików  albańskich. Ale w Albanii i w Epirze 
mimo wszelkie okropności,  nawet i po stracie 
naczelników wciąż jeszcze trwa niespokojność; 
n o w y  spisek rozpoczęto roku  1 3 3 5 .  i 1 8 3 6 . ,  
k tó ry  tą razą opierał się na współdziałaniu K ró ­
lestwa greckiego, ale niedługo także ustać mu­
siał w swych zamiarach, gdy G recya  spostrze­
gła żeby  niebyło z jej pożytkiem wdaw ać się 
■w tak rozlegle i w idokom mocarstw eu ro p e j­
skich całkiem przeciwne przedsięwzięcie. W t e ­
d y  powstał,  aby  przymusić rząd grecki do 
wspólnego działania, związek P h i l a r t o d o -  
s ó w ,  nowe w ydanie owej Heteryi i rozeszły 
się pisma po całym wschodzie, które przepo­
w iadały  na rok 1 8 4 0 .  upadek państw a turec­
kiego. O  tych to rzeczach tak mówi Cyprian  
Robert .  »Siłny związek Philortodoxow, k tó ­
rem u rząd grecki już kilka razy  ustąpić musiał, 
ma między człoukami swymi ludzi n iezaprze­
czoną miłością ku ojczyźnie ożywionych i b ę ­
dących nadto rozsądnie liberalnym i, iżbyśmy 
początek  tego spisku całkiem intrygom rossyj- 
skim przypisać mieli i sądzić że o nic więcej 
niechodzi, jak tylko o ustalenie panowania ros- 
syjskiego. M ają oni wprawdzie potajemnym 
sposobem Rossyą na  swej stronie, chcą albo­
wiem przez zaburzenie T u rcy i  i G recyi prze­
szkodzić wzmocnieniu państwa Osmańskiego 
i  rozszerzyć granice Królestwa Hellenów.

(Dokończenie nastąpi,)

Rozmaite wiadomości.

B a c z n o ś ć !  Xiqżę A l b e r t  został w L o n ­
d y n i e  honorowym  członkiem sławetnego kun ­
sztu krawieckiego. Jes t  to najdawniejsza w tej 
stolicy giełda, do której także Xiqżę W e l l i u g -  
t o n  od lat 20stu  należy.

T o  m i  t o  P a r y ż !  N a jednej tylko targo­
wicy kwiatowej w P aryżu  (bo ich lam n o t a ­
bene  jest więce'j), sprzedają codziennie (mira-

bile diclu!) za 5 0 ,0 0 0  F r .  k w i a t ó w ,  (Nie- 
żyjeżto P aryż  prawdziwie i n  f l o r i b u s ? )

Y a r i e t a s  d e l e c t  at !  —  Zjednoczone S ta­
n y  północnej Am eryki otrzymać mają inne mia­
n o ,  które już nawet znaleziono i lak do gustu 
p rz y p a d a ,  iż niektóre gazety am erykańskie, już 
go teraz na oznaczenie swojego kraju używają: 
A l l e g a u i a ,  od A l l e g h a n i c s ,  owego wiel­
kiego pasma gór ,  ciągnącego się przez stały ląd 
amerykański od zatoki morskiej Mexykańskiej 
aż do wielkich jezior.

O B W IE S Z C Z E N IE .
K a r ó l  F r e t e r  kupiec tutejszy, w yrokiem  

pierwszego w ydz ia łu  Król. Sądu Nadziemiań- 
skiego w miejscu z  dnia 2. Maja r. b . ,  uznany 
został za m arnotrawcę,  nie powiuien m u więc 
nadal żaden kredyt b y ć  dany.

P o zn ań ,  dnia 9. Maja 1845.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  I.

O B W I E S Z C Z E N I E .
O byw ate le  miasta B n i n  a, w  powiecie Szreni- 

skim po łożonego ,  wynagrodzeni być  mają za 
p raw a  swe leśne, w edług regulaminu podziału 
wspólności z dnia 7. Czerw ca 1821. r . , k tó ra  
to  czynność w w ydziale podpisanej Kommissyi 
się odbywa.

Podając to  do wiadomości powszeehne'j, Kom- 
niissya Generalna w zyw a niniejszem wszystkich 
n i e w i a d o m y c h  interessentów tejże rzeczy, 
ażeby  się dla dopilnowania praw  swoich w  ter­
minie n a  d z i e ń  19.  L i p c a  r. b. p r z e d  p o ­
ł u d n i e m  o g o d z i n i e  l l s t e j  w yznaczonym , 
w  Izbie jej in strukcyjnej ,  przed Ur. Berneckcr  
Kommissarzem E konom icznym , tu w  miejscu 
zgłosili; w  przeciwnym bowiem razie na sepa- 
racy i  te 'j , nawet chociażby pokrzyw dzonem i 
b y l i ,  zaprzestać muszą i z źadnemi wybiegami 
naprzeciw tejże słuchani niebędą.

P oznań ,  dnia 8. Maja 1845.
K r ó l .  P r u s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w  W .  X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

M iędzy 26 Maja a 10. C zerw ca  r. b. zaginął 
podpisanemu List Z as taw ny ,  3~ procentowy, 
No. na dobra  T w a r d o  w o,  pow. Ple-
szewskiego, na talarów 40. Uczyniwszy p o ­
trzebne pod  tym  względem k ro k i ,  wzbraniam 
wszelkie dalsze zaginionego Listu nabywanie.

Poznań ,  dnia 11. C zerw ca  1815.
F r. Z y  c h I i ń s k  i.

Hotel de Paris “
w  n a r o ż n i k u  G a r b a r s k i e j  • S z e r o k i e j  

u l i c y  w  P o z n a n i u ,
O  t w o r z y w s z y  z n o w u  w  d n i u  d z i s i e j ­

s z y m  o b e r ż ę  w H o t e l u  P a r y s k i m ,  p o l e c a  
s i ę  n a n o w o  ł a s k a w e j  ż y c z l i w o ś c i  S z a ­
n o w n y c h  F a u t o r ó w  i p o d r ó ż u j ą c e j  P u ­
b l i c z n o ś c i .

JDuia 31.  M a j a  1 8 1 5 .
( Dodatek.)


